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jego miejsce. Opłata'od ogłoszeń większych stosownie, do ttmowy, Zą granicą cgłoszema przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości 
przesełac najdogodniej przekazami ppcztowymi, lub y  listach rekomendowanych, albo pieniężnych: d o  A d łr i ł l iS t r a c j i  „G o ń e a 44 i  „ l s k r y “  W© L w o w ie ,  
ul. Kraszewskiego .1 , 23. Z Ameryki najdogodniej przesefoć prenumeratę dóWami papierowymi w Ustach rekomendowanych. Listy powinny być frankowane.
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Głupie i niskie...
Telegram  z Paryża doniósł do pism codzien­

nych, że na posiedzeniu towarzystwa „Zachęty do 
dobrego", które się odbyło pod przewodnictwem 
Simona, znanego uczonego francuskiego, p rzy­
znano złoty order carskiej parze rosyjskiej za 
zachowanie się w czasie wypadku kolejowego pod 
Borkami. Coś bardziej głupiego i niskiego, trudno, 
aby się naw et w Chinach stało...

Cesarz rosyjski i cesarzowa, zachowali się 
tak samo, jak  każdy najzwyklejszy śmiertelnik, 
gdy się pociąg wykolei. Najpierw przejmie go 
trwoga, żeby tam był jak najodważniejszy, potem, 
gdy wyjdzie cało, radość z tego; dalej żywsze 
współczucie dla tych, którzy katastrofą dotknięci 
zostali, a nareszcie, bardzo naturalna chęć wyszu­
kania przyczyn, lub sprawców złego.

Czy tu miejsce dla interwencji towarzystwa 
„Zachęty do dobrego" — niech powie nawet jenera ł  
Boulanger, który z pewnością, gdyby mu tylko 
pozwolono, polizał by z pokorą rękę car.-ką. Oczy­
wiście, do takiej nędznej uchwały towarzystwa 
„Zachęty do dobrego" trzeba szukać motywów 
w bieżącej polityce —  tylko, że podobne drogi, 
daleko nie prowadzą, bo pochlebcami gardzą ci 
nawet, którzy są przedmiotem pochlebstw i nigdy 
nic na  nich nie liczą. Dzisiejsza Francja, urąga 
pod wieloma względami pięknym ludzkościowyin 
tradycjom swojego narodu, policzkuje przeszłość 
swoją, cywilizację i to wszystko, co jej dało prawo 
pierwszego miejsca wśród narodów europejskich... 
Dziś też obecna Francja, nie dla tego nie ma 
uznania i szacunku w Europie, że jes t  republi­
kańską, lecz, że nie ma w niej sumienia politycz­
nego, że zanikły tam ideały ludzkościowe — to też 
narody inne w Europie, całą duszą pragną rady­
kalnej zmiany we Francji, bo ona jest  obecnie 
w polityce... towarzystwem „Zachęty do złego."

Z kwiatka na kwiatek...
=  Od dyrekcji Teatru krakowskiego, otrzy­

mujemy pismo następujące z prośbą o umieszczenie:
Teatr krakowski w r. 1888/89.

Na scenie teatrn krakowskiego w przeszłym 
sezonie tj. od 1. września 1888 r. do 31. maja 
1889 r. odbyło się 191 przedstawień —  z tych 
181 wieczornych, a 18 popołudniowych.

Dziel scenicznych odegrano w tym czasie 113, 
z tych oryginalnych 63, a tłomaczonych 49, z któ 
rych znów wypada podzieliwszy na rodzaje sztuk : 
7 tragedyj, 25 dramatów, 62 komedyj i 18 sztnk 
ludowych, Powtórzonych z poprzedniego sezonu 
grano 53 utworów. Zaś od lat kilknnastu niegm- 
nych ntworów wznowiono w obecnej obsadzie 32 
sztuk.

Po raz pierwszy w tym sezonie wystawiono 
27 sztuk, a mianowicie: „Amerykanka" 2 razy — 
„Chartlotte Corday" 4 razy, „Florek" 3 razy, 
„Galeotto" 2 razy, „Guwerner" 2 razy, „Leuo" 
6 razy, „Marynarz" 3 razy, „Mąż w drodze"
2 razy, „Minowski" 4 razy, „Mieszczański świa­
tek" 3 razy, „Nasze żonki" 3 razy, „Nora" 2 razy, 
„Na przystanku" 1 raz, „Odbijanego" 3 razy, Or­
der króla Senegambji" 3 razy, „Przygody rozwo­
dowe" 4 razy, „Pan Wołodyowski" 3 razy, „Pen­
sjonat papy Kolbe" 1 raz, „Piękna" 1 raz, „Pię­
kne sąsiadki" 2 razy, „Szambelani" 4 razy, „Sę­
dzia z Zalamei" 3 razy, „8yn Koralji" 1 raz, 
„Wakacje Małżeńskie" 4 razy, „Wyznanie" 2 razy, 
„Wielka marglownia" 4 razy, „Zarzutka balowa"
3 razy.

Nazwiska utworów granych sztuk oryginal­
nych są następujące: Anczyc, Abrahamowicz, Bli- 
ziński, Bałucki, Dobrzański, Domnik, Fredro (oj­
ciec), Fredro (syn), Jasieóczyk, Jnlja Porodowa, 
Kraszewski, Korzeniowski, Kamiński, Kościelski, 
Kozłowski, Mickiewicz, Mańkowski, Okoński, Przy­
bylski, Pieniążek, Rapacki, Ruszkowski, Słowacki, 
Sienkiewicz, Starzeński, Szober, Staszczyk, Wdo- 
wiszewski, Zalewski, Żółkowski.

Zaś nazwiska antorów obcych: Bayard, Be- 
nedix, Calderon, Cadnlle, Carmou, Dumas, Delpit, 
Delacour, Dnmawir. D’Eunery, Echaynray, Fe- 
uillet, Goethe, Gutzków, Gogol, Gastync, Heune- 
quin, Heim, Ibsen, Kotzebue, Labiche, Meilhac, 
Mars, Moser, Moreau, Nestroy, Ohnet, Pousard, 
Pailleron, Royer, Raymond, Riess, Szekspir, Schil­
ler, Sardou, Scribe, Sara Bernhard, Schoenthan, 
Theuriett, Terelle, Volabreg, Wilkander.

Interesującym jest takie obliczanie, ile razy 
który z artystów występował w tym sezonie i tak: 
Antoniewski 110 razy. Dorowski 114 razy. Felik- 
siewicz 79 razy. Hoffmanowa 29 razy. Jejde 90 
razy. Kałużyńska 86 razy. Konopka 115 razy. 
Koźmin 76 razy. Kłosowska 56 razy. Lubicz 73 
razy. Niedzielski 79 razy. Przybyłowicz 99 razy. 
Rygier 82 razy. Sobiesław 92 razy. Solski 98 razy.

Sułkowska 77 razy. Stępowski 103 razy. Sie­
maszko 94 razy. Siemaszkowa 18 razy. Stefańska 
Sliwicki 91 razy. Winiarski 118 razy. Winiarska 
74 razy. Werner 98 razy. Wojnowska 82 razy, 
Wróblewska 20 razy. Wolska 94 razy. Wójcicki 
64 razy. Zalewska 43 razy. Ziembińska 82 razy.

W tymże sezonie występowali gościnnie na 
scenie krakowskiej: Rapacki 10 razy. Leszczyńska 
5 razy. Paszkowski, barytonista 1 raz. Loer, śpie­
waczka 2 razy. Fiszer 7 razy. Nikita, śpiewaczka 
2 razy. Stachowicz 3 razy. Niesiołowska 2 razy. 
Grodzka 2 razy. Frenkiel 3 razy. Żelazowski 7 razy. 
Kotarbiński 4 razy. Wisnowska 12 razy. Zapolska 
2 razy. Kwartet szwedzki 4 razy. Bolet Vottza 5 razy. 
Ben-Ali-Bdy 7 razy. Eisenberger 9-letni pianista 
1 raz. Orkiestra węgierska 2 razy.

Przedstawień amatorskich odbyło się 4, zaś na 
cele dobroczynne 6.

Prób scenicznych i czytanych było w tym cza­
sie 405, orkiestrowych 116.

Personal teatralny oprócz orkiestry i służby 
składał się z 46 osób.

Przez miesiąc czerwiec, lipiec i sierpień wy­
stępować znów będzie lwowska operetka, a przyszły 
sezon 1889/90 rozpocznie się z dniem 1. września 
z nowozaangażowanymi artystami: pp. Żelazowscy, 
p anna  Pysznik, pp. Frenkiel i  Ruszkowski.

—  „Ojczyźnie" — niestety, jeszcze nie zupełnie 
polskiej...

Wystrzeliła znowu do nas izraelicka „Ojczyzna", 
odpowiadając na artykuł o żydach galicyjskich, 
„złamaną" i „niezłamaną" polszczyzną, zamieszczony 
w Nrze 39. „Gońca." Żałujemy bardzo, że organ 
„Przymierza Braci", tak jest mało rozpowszechniony, 
a najmniej czytywany wśród swoich najbliższych 
krewnych, bo mielibyśmy tę satysfakcję, że szersza 
czytająca publiczność dowiedziałaby się, jakich to 
argumentów używa „Ojczyzna" ku obronie swoich 
współplemieńców i niezawodnie, niejeden z żydów 
zawołałby: „Panie! broń mnie od moich przyjaciół, 
bo z nieprzyjaciółmi, ja sam się jakoś pogodzę!" 
Mówi tedy „Ojczyzna", że nas prawda „w oczy ukłuła", 
Jaka to, „prawda" i jak nas „ukłuła", okaże się 
poniżej — tu nadmienić tylko musimy, że w każdym 
razie, gorzej jest, jeśli prawda odgrywa rolę grochn 
o ścianę i nie jest w stanie ukłuć, bo nie ma gdzie...

„Ciasne" są nasze pojęcia, argumentuje „Ojczyzna", 
jeśli wymagamy, aby żydzi przemysłowcy i kupcy 
używali stampiglij polskich, bo mają stosunki ze 
wschodem, a szczególniej z Rumnnją. My jesteśmy 
bardzo zgodnego usposobienia — możeby więc „Oj­
czyzna" była łaskawa poprosić tych panów, żeby 
raczyli oprócz Rumuojr; pamiętać trochę o tern, że 
dla społeczeństwa polskiego, wśród którego żyją, 
możnaby naprzykład atampiglję mieć po polsku, skoro 
się może mieć dla Rumunii po niemiecku...

My, bo lubimy ogromnie cyfry i zostawiwszy 
Rnmnnję na boku, zapytujemy się „Ojczyzny", dużo 
też ma takich firm żydowskich w Galicji, niehan- 
dlnjących ze wschodem i Rumnnją, lecz wyłącznie 
z publicznością polską, które posiadają stampiglje 
polskie?... Jeśli w całej Galicji jest takich żydow­
skich firm sto mniejszych, albo większych — to by 
było już wiele... Jeśli tego rodzaju argumenta „Oj­
czyzny", mają dowodzić jej „szerokiej" natury, to 
niechże się nie dziwi, że taka „szerokość" sprowa­
dza do bardzo wąskich pojęć o polskości żydów 
galicyjskich. Pragnęlibyśmy też wiedzieć, o czem 
„Ojczyzna" zapewne wie doskonale, dlaczego firmy 
żydowskie w Galicji, nie prowadzą książek handlo­
wych po polsku? Może być, że wymagają tego sto­
sunki z Portugalją, ale faktem jest, że nie ma kilku 
firm żydowskich kupieckich, lub przemysłowych w całej 
Galicji, któreby książki handlowe prowadziły po pol­
sku i nie ma kilkunastu takich fabrykantów, prze­
mysłowców i kupców żydów w całej Galicji, którzyby 
pomiędzy sobą, tn w kraju załatwiali korespondencję 
handlową po polsku

„Ojczyzna" zapewne przez zapomnienie nie od­
parła zarzutu, dla czego inteligentni żydzi, mó­
wiący dobrze po polskn, przemawiali na pogrzebie 
rabina Lówenateina po niemiecku — czy może dla 
stosunków z Macedonją ?...

„Ojczyzna" znakiem zapytania i wykrzykni­
kiem w nawiasie zamanifestowała swoje zdziwienie
0 bogaceniu się żydów. Więc właściwie, zkąd się 
wzięli n nas bogaci izraelici ? Czy przez Czerwone 
morze przenieśli swoje skarby do Polski ?

Dziwna rzecz, że „Ojczyzna", która przecież, 
wierzymy, ożywiona jest szczerą chęcią działania 
ku polszczeniu żydów, zamiast powiedzieć: jest źle
1 trzeba się starać wszystkiemi siłami i używać 
wszelkich godziwych środków, aby było lepiej, uważa 
za odpowiednie nietyiko zakrywać błędy i wady 
swoich współplemieńców, ale bronić płytką argu­
mentacją, naciąganiem faktów, lnb grzesznem mil­
czeniem takich rzeczy, których żaden uczciwy polak 
bronić nie powinien. Wszystko co piszemy o żydach, 
oparte jest na gruntownej znajomości stosunków 
naszych —  wiemy, co można, a czego nie można 
jeszcze wymagać i wiemy także o tern, że społe­
czeństwo żydowskie, ani odrobiny krzywdy nie do­
znało od narodu polskiego —  wówczas, gdy my 
polacy byliśmy i, niestety, jesteśmy jeszcze krzy­
wdzeni przez żydów w najdroższych, najświętszych 
naszych interesach i uczuciach... Dowodów na to 
mnóstwo z przeszłości i... teraźniejszości.

=  Sprzedana żona.
Dzięki Bogu, pisze między innemi kronikarz 

„Roli", na kontynencie, mężczyźni znają mores przed 
płcią piękną, i podobnie barbarzyńska uchwała mogła 
zapaść jedynie w tej dzikiej Anglji —  powtarzam, 
w dzikiej A nglji; w tej Anglji, w której do dziś 
dnia kwitnie handel., żonami!!!...

Nie dawniej, jak przed paru tygodniami, jeden 
z wybitniejszych członków „armji zbawienia", za­
mieszkały we wsi Hucknall Torkard, w okolicach 
Beffieldu, sprzedał przyjacielowi własną żonę za szy­
linga i antiquo more zaprowadził ją na postronku 
do domu jej nabywcy!...

=  Jubilensz,
Oskar Kolberg obchodził 50 letni jubileusz swej 

literackiej działalności. Kraków, który ma szczęście 
do urządzania, prawie wszystkich jubileuszów, na­
szych większych, lub mniejszych znakomitości, a cza­
sem, co prawda, bardzo mikroskopijnych, tym razem, 
bardzo słusznie, serdeczną urządził owącyę dla sędzi­
wego literata polskiego, który przez lat 50 służył 
narodowi swojemu wiernie, uczciwie, zdolnie i poży­
tecznie, zbierąjąc prawdziwe skarby ludowej poezji, 
fantazji, obyczaju i naszej pierwotnej cywilizacji... 
Praca to niewdzięczna, ale w niej są kopalnie złota. 
Jubileusz odbył się w skromnych ramach, ale nie 
mniej na tej uczcie, ujawniły się żywe oznaki głębo­
kiej sympatji dla zasług sędziwego jubilata, tern 
więcej, że brali w nim udział i włościanie polscy.

Zanim „Goniec4 poda wizerunek Oskara Kol­
berga — „Iskra" zaseła przezaenemu jubilatowi 
z głębi duszy płynące życzenia, aby jeszcze długo 
pozostał dla nas żywym wzorem pracy, cierpliwości, 
szczerego zamiłowania zawodu i miłości dla tej ziemi, 
na której od krwi i łez naszych, nie mało śladów 
pozostało.

=  Znowu jubileusz i do tego krakowski...
Obchodził go w tym czasie Juljusz Kossak 

w Krakowie. Mów, listów, telegramów, wierszy i prze­
różnych oznak sympatji, życzliwości i uznania dla 
50 letniej pracy utalentowanego artysty — malarza, 
było mnóstwo...

I my ze wszystkimi wołamy; Juljusz Kossak 
niech żyje — cześć mu!..

=  Z Trembowli.
Nie bardzo znown tak możemy zajmować się 

tern wszystkiem, co się obecnie dzieje z powodu 
wyborów do sejmu krajowego — ale jeduak od 
czasu do czasu i my możemy, proszeni, albo niepro­
szeni, wściubić swoje słówko... Otóż, donoszą nam 
z Trembowli, że Dr. Olpiński, który tak zaszczy­
tnie od dłuższego czasu piastuje godność burmistrza 
miasta, prawdopodobnie wybrany będzie na posła do 
sejmu. Nie tylko okręg trembowelski, ale każdy 
inny w Galicji, byłby, niezawodnie, zadowolony, gdy­
by posiadał takiego kandydata na posła do sejmu, 
jakim jest właśnie Dr. Olpiński — człowiek to za­
cny, lekarz zdolny i bezinteresowny, posiada ogro­
mną popularność w całym powiecie, tak wśród ludu, 
jak i wśród inteligencji; potrzeby ogólne społeczeń­
stwa i lokalne swojego okręgu zna doskonale — 
jednem słowem, poseł taki, jakiego bez względu na 
przekonania polityczne, każdy dobry polak, pragnąć 
tylko z całej duszy powinien. Będziemy jeszcze 
o tem pisać w „Gońcu".

Z a k ł a d  o oko.
HUMORESKA.

W restauracji „krakowskiego hotelu" w Kra­
kowie, wesoło zabawiało się towarzystwo złożone 
po większej części z obywatelstwa z okolicy 
zgromadzonego z powodu jarmarku na konie, 
właśnie w tę porę kilka dni trwającego. —  Po­
nieważ było to wczesną wiosną —  więc roboty 
w polu jeszcze nie rozpoczęte, pozwalały w wesołej 
pogadance zapomnieć o troskach codziennego życia, 
o wszystkich ratach towarzystwa — i innych tym  
podobnych zmorach, które wnieśniaka gniotą... 
Kiedy towarzystwo rozweselone winem, piwem i 
wódką zabawiło się grą w bilard —  obok przy 
stole siedzących czterech mężczyzn —  wiodło 
dość ożywioną rozmowę o różnych zakładach —  
ich dotrzymania — wykonywaniu i podstępnych 
fortelach, a fizjognomje tej czwórki były pospo­
lite, jakich setki spotykamy co dzień. Jeden tylko 
z nich posiadał coś nieokreślonego w twarzy — 
dziwnie wzrok przenikliwy i patrzał lekko zyzem. 
Twarz dość inteligentna i o regularnych rysach 
miała coś niezwykle, przyjemnego a zarazem zagad­
kowego w sobie... Rozmowa z każdą chwilą g ło­
śniejsza i od czasu do czasu szczery wybuch 
śmiechu dowodziły — że bawiono się ochoczo — 
wkrótce też grono siedzących przy stoliku zaczęło 
się powiększać. Dykteryjki —  facecyjki — opo­
wiadania o przygodach na jarmarkach — i polo­
waniach sypały się, jak z rękawa! —- „Ależ to nie­
podobna" — odezwał się podniesionym głosem  je-



gomość o sumiastych wąsach — ogorzałej twarzy, 
na pierwszy rzut oka zdradzający obywatela daw­
nej daty. —  Ożywiona rozmowa przycichła — 
w szyscy spojrzeli na mówiącego i towarzystwo, 
z którym obywatel wiódł spór dość żwawy. — 
Zaczęły się sypać pytania „o co chodzi?* — „co 
się stało?* — „Antosiu powiedz no m i? “ — tak 
szybko, źe nim szlachcic zdobył się na słówko 
odpowiedzi, towarzysz jego pow stał, poprawił 
ręką binoklę — i rzekł: „Moi Panowie z panem 
Antonim, jak go panowie nazywacie — chce zrobió 
zakład, a ponieważ chwalił się przedemną, źe 
każdy zakład wygrywa — chcę mu udowodnić, że 
zakładu ze mną wygrać nie może, stawiam tedy za­
kład o 100 papierków, że na żądanie p. Antoniego 
jedno moje oko jestem  w stanie położyć na bi­
lardzie.* —  Po takiem oświadczeniu cisza zapa­
nowała, zdziwieni słuchacze zaczęli się ciekawiej 
przypatrywać mówiącemu, patrzeć mu w oczy, 
a on zdjął binokle i spokojnie oczekiwał końca. 
„Kpiny, czy co?“ — „To przecież niemożliwe* — 
odzywały się głosy, i p. Antoni rozgorączkowany 
powstał, uderzył pięścią w stół i zaw oła ł: „Ja trzy­
mam —  oto 100 papierków na stole*. „Dobrze* 
odpowiedział wyzywający: „Panowie jesteście
świadkami, zakład stoi, a teraz, zwrócił się do pana 
Antoniego — proszę wybierać.* —  P. Antoni raz 
go jeszcze zmierzył oczyma — oglądnął ze wszech 
stron — i po dłuższem wpatrywaniu mu się 
w oczy, rzekł spokojnie i dobitn ie: „lewe oko“ — 
„A więc lewe* —  „Tak* — „Mam go położyć 
na bilardzie* — „Tak jest* —  krzyknęli już 
wszyscy sądząc, ze zakład przegrany. — „Dobrze, 
panowie, dobrze, proszę tylko pozostawić mi 
chwilkę czasu i pozwolić mi swobodnie działać — 
a że to jest, przyznacie panowie, rzecz niezwykła, 
a tajemnicy mojej zdradzać nie myślę —  proszę 
się odwrócić i dopiero na uczyniony przezemnie 
znak, będziecie panowie mogli osądzić, czy zakład 
wygrany, lub nie.* — „Dobrze* krzyknęli odwró­
ciwszy się, ale się pan popisz, bo będzie źle.* — 
Zapewnienia tego nie potrzeba było — bo nasze­
mu bohaterowi — i tak bardzo wiele zależało na 
wygraniu, już przez wzgląd na skutki, które w pod- 
ochoconym towarzystwie mogły być fatalne, już 
to przez wzgląd na 100 papierków, leżących na 
stole, a o które w tej chwili najwięcej mu cho­
dziło! — „Zatem zaczynam — proszę panów nie 
zaglądać i nie podpatrywać.* — Rzeczywiście, pa­
nowie odwróceni z p. Antonim w milczeniu ocze­
kiwali umówionego znaku —  bohater nasz prawie 
położył się na bilardzie — manipulował chwilkę 
z oczami — wyjął z kieszeni czarną przepaskę, 
przewiązał nią lewe oko i z flegmą rzekł: „Proszę 
panów już można — p. Antoni żądał, abym moje 
lew e oko położył na bilardzie, proszę — o to jest* 
podniósł rękę, którą trzymał nakryty jakiś przed­
miot na suknie — i panowie ujrzeli na zielonym  
suknie bilardu, leżące oko ładne, otwarte i odro­
binę wilgotne. — Jeden okrzyk podziwu wyrwał 
się z piersi świadków tej sceny —  p. Antoni 
oniem iał — po chwili jednak krzyknął: „A prze­
paska na pańskim oku — proszę ją zdjąć* — 
bohater nasz uczynił żądaniu zadość, zdjął prze­
paskę i ciekawi ujrzeli pustą jamę oczną! — 
„W ygrał — w ygrał! bierz pieniądze, ale powiedz, 
co to za czary* — odpowiedziało kilka głosów  
do których i skonfudowany p. Antoni się przy­
łączył. — „Żadne czary — odpowiedział — przed 
kilku laty straciłem oko i wprawiono mi sztuczne, 
m ożecie, się jednak, pocieszyć i ty p. Antoni, iż 
ten zakład przed wami już wielu innych prze­
grało.* — „Zuch z niego, dobrze zrobił, Antoś 
przegrał, zapijmy to.* I rzeczywiście, długo w nocy 
słychać było biesiadująch —  a już prawie rano, 
bohater nasz powracał do domu z 100 papierkami.

I. Krakowiak.

Kotłuje się!...
Zakotłowało się w naszej spokojnej i apa­

tycznej Galileji...
Nieźle to jest, że przecież znajduje się coś 

takiego, co nas jeszcze roznamiętnia, bo jak 
człowiek w życiu publicznem lubi tylko jeść, spać 
i chodzić na przechadzkę jedną drogą tam i na 
powrót, to można być pewnym, że przy w szyst­
kich swoich prywatnych cnotach, będzie zawsze 
należał do tych zer społecznych, na głowach któ­
rych nawet lękliwe ptaki już teraz siadać za­
czynają...

Wybory do sejmu krajowego, które się ukoń­
czą na początku lipca, poruszyły gromady na­
miętności, rozbudziły szlachetne i nieszlachetne 
instynkta, a ponieważ w grę wyborczą potrafiono 
wprowadzić małomiasteczkowe i włościańskie sfery, 
przynajmniej w tym stosunku, jakiego w poprze­
dnich agitacjach wyborczych nie było przykładu, 
więc zakotłowało się nie na żarty!...

W piersiach wielu dotychczasowych posłów  
naszych serce bije, jak młotem, bo nie są pewni, 
czy znowu zasiędą na swoich poselskich fotelach... 
Utrzymują powszechnie, że przyszły sejm, będzie 
trochę inaczej wyglądał, że wstąpią do niego 
nowi ludzie, źe go ożywią, że mu nadadzą bar­
dziej interesującą „fizjognomję* .. Bardzo to być 
może, i byłoby to dobrze, gdyby się tak stało, 
ale jakkolwiek święci garnków nie lepią, wąt­
pliwą jest rzeczą, czy z przybyciem nowych po­
słów do sali sejmowej, przybędzie także nowych 
sił, świeżych talentów, jasnych cnót obywatel­
skich i tych czystych przekonań, dla których na­
wet przeciwnicy polityczni mają szacunek i uzna­
nie, chociaż się na nie nie godzą...

Znamy dobrze nasze stosunki i zdaje nam 
się, że chociaż agitacja wyborcza będzie żywa, 
a miejscami nawet bardzo zacięta, istotnych po­
zytywnych z niej owoców, ani w sejmie, ani 
po za sejmem, nie wiele zakosztujemy...

Dobre i to, ż.e się ludzie poruszą, zetrą się, 
na poważniejszy temat nagadają, nachwalą się 
i pożalą się — że przez pewien czas zapanuje 
atmosfera gorętszego życia publicznego — ale na 
tern się też wszystko skończy...

Dobre i to...

Dlaezego potrzeba zaehować nogi na starość?
Żydowska mądrość.

Z  dawnych opowieści.

Młody szlachcic Panczykowski,
Został panem pięknej wioski.
Zaraz po śmierci rodzica —
By wiedziała okolica
Że on staje w panów gronie;
Kupił kooz i cztery konie —
I żył huczno, zwiedzał dwory 
Dawał bale i wieczory —
I raz przybył do miasteczka,
Gdzie zatrzymał się troszeczka;
By widzieć żyda Jankiela,
Dawniej ojca przyjaciela. —
Jaukiel był tam arendarzem...
Gdy pan przybył ekwipażem,
Jankiel pana przy drzwiach wita;
A on jego zaraz py ta :
— „A cóż — chwalisz kocz i konie ?“ — 
Jankiel po niskim ukłonie:
„Widzę, że pan ślicznie działał 
„Dawna szlachta nie umiała 
„Żyć tak pięknie, jak wy młodzi —
„Nogi psuje ten, co chodzi —
„Ojciec chodził, gdy był młody 
„I narobił sobie szkody;
„Aż w starości brał kolaskę,
„Gdy mnie zwiedzać robił łaskę — 
„Młodzież nogi swe szanuje,
„Koczem jeździ, paradnje;

„A gdy stare przyjdą lata,
„I majątku będzie strata?
„Wówczas mocne będą nogi 
„By piechotą robić drog i! —

Jakib Malinowski.

T e a t r .

Rozpoczynający się teatralny sezon ogórkowy, 
urozmaicił p. Siedlecki, znany i sympatycznie we 
Lwowie zawsze witany prestidigitator. Istotnie, do­
konywa on sztuk swoich z niesłychaną zręcznością, 
elegancją i wprawia w podziw niektóremi produ­
kcjami. Wielka też jego Diorama  zasługuje na 
szczery poklask.

Co do magnetyzowania, czasem, „czarującej 
damy* — to radzimy panu Siedleckiemu, szczerze, 
lepiej dać pokój... To za naiwne...

N a  w s i .

Koło dworku trzy topole —
Od topoli dróżka wązka 
Do ogrodu i na pole —
Od topoli bzu gałązka 
Strzela w oknie otworzonem 
Kolumenką, to festonem...

Od topoli ścieżka skraju 
Żółtym piaskiem posypana 
Między klomby, kędy w maju 
Różnych kwiatów po kolana —
I altanki rozrzucone 
Po tę stronę i tę stronę...

A tam dalej różne dziwy —
W pół ze słychu tylko znane,
Polne cnwasty i pokrzywy 
Między grzędy kapuściane,
Kukurydzy gaj zielony,
Mak różowy i czerwony...

Czasem mignie nimfy dzikiej 
Między kwiaty owal świeży, —
Czasem płosząc z grząd indyki 
Jak sarenka śmiga, bieży —
Na dobranoc błyśnie chustą —
I znów cicho, i znów pusto ..

Jeszcze dalej pełno ruchu, —
Pełno gwaru, krzyku, pisku, —
Pośród trawy pełno puchu 
I  gdakania na śmietnisku, —
Gęsi kaczek — pełno w stawie —
I pod wierzbą tyleż prawie...

Na to wszystko dworek biały 
Jak na państwo patrzy swoje —
Siwe mchy mu zrąb ubrały, —
I na niąkie, na pokoje —
Śród wzorzystej siatki cieni —
Ściele słonko sieć promieni.

Stoi dworek, stoi cichy,
Chociaż mchy mu zrąb uprzędły,
Choć niejednych róż kielichy 
I  niejedne bzy powiędły, —
Po staremu dworek stoi 
I  o młodej wiośnie ro i..

Jozef Kuczyński.

Telegramy »Iskry«.
Petersburg. Książę czarnogórski Nikita, „je­

dyny aljant cesarza rosyjskiego* —  ma być prokla­
mowany królem z ograniczoną poręką i z prawem 
koronowania się, ale tylko koroną... miedzianą...

Berlin. Stary Bismarck po wyjedździe króla 
Hnmberta i Crispiego z Berlina, niczem się innem 
nie chce żywić, tylko makaronem na oliwie...

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. Bibułce. Wiersz p. t. „Jasio i Kasia* nie może 

być drukowany.
P. C. D. w Paryłu. Posiłkujemy się z pism fran­

cuskich.
Panów prenumeratorów zamieszkałych w Ameryce pro­

simy uprzejmie o odnowienie bieżącej i zalegającej pre­
numeraty, gdyż rachunki zaległe są nam uciążliwe, zwłasz­
cza, że administracja wydawnictwa, ma bardzo liczne 
wydatki. __________
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Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach tegoż numeru.
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Yabnjka parwa Ĉ korji,5uTô ai6w 
i kawy figowej 

v  BaKomach pod 3\rakovein.
Poleca: Kawą figow ą, krakowską,perłową, 
śrutową francuską Razmanita. Surogatu kawy; 
w  puiAkach i w wklaiikack. Cykor je; krakow­
ską gorzką.
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Ĵ ożiia sprowadzać w butelkach.

R . S U T T N R R i T . Z l M A
Fabryka kotlow i warsztat reperacyiny maszyn 

w X o ło m u i.
T«MWUe 'itoUwAkie i  maMw w m ,.
kou»w juuuroućk i  (®ł«hnfU)&d.Xottiu i pww- 

iao/ć^ dla. n. wjtk, tjowetń. W woiów,
faiw & w t e.t.c. Ręczymy ta  dgbre i punktualne wy­
konanie powierzanych nam robot.

K. P. POPOWICZ
w  Tarnopolu
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Pierwszy krakowski MM pognebowy
WŁ. LIPIŃSKIEGO

W K rakow ie, ulica Mikołajska (dom "Wgo Dra Śliwińskiego) 
pe#ia<U w wielkim wybowe 

trum ny m eta lo w a , dębow a i  * m ięk k ieg o  d rzew * ,, m a tera ce  
i p od u szk i do trum ien, w sze lk ie  ubrania ża łob n e , k r * y ly k i, k r z y ­
że nagrobkow a "Wielki w yb ór w ień ców  * sztu czn ych , ja k  i  z  ż y ­
w ych  k w ia tó w  S zarfy  * napisam i do. w ień ców . N ajp ięk n iejsze  
karaw any oszk lo n e  i w łesszk lone, R em izy , p o w o zy  parokonne

i jednokonne,
Wyieia ludzi w bfgatych uniformach do cuyittntjl p rzy  pagrzeba,cft, oraz 
urządza pogrzeby od najwspanlalizuch do tiajskrornr-itjezyoh ps umiarkowanych 

ctnach } ze scisłą punktualnością 
ASres dla tłlegram ow : Kraków — Lipiński — Rogatka Zw krrgnietka.
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F ab ryk ę stkla -wKrc- 
ścienku koło Chyrowa,

jwoimdootuit
yta, yjew) - 

l a  ^ u in w a , efejaf syn 
Fr. drem  i r  wyiotio,
wMbi w m i , w 'łtail^waft* 

i  tĄ m A w fi jio- 
r-ejwmjwockowiwwMjch te- 
'iU)A.
Siw w i to, utftwut, jwi 
od Iftt -HrO, *MUŁtU</ 
jed ‘ęjm rtA iuna  upoi- 
aut A  «  MMHÓtnuua-, 
fifjyitr jek Tvej*uMvUwnwi 
wjiksneku- VejM£.

Na sew wiosenny polecam
mój obficie z,aopairzanij skład siewników,

ptocpcw. W n .  W id in m t& w m , jw m f) d o  tj-nc- 
y o ń ik , UkAm m . v M \ f f k  'ftOMLąd/u i  irwur^n 
'udnAMAjck, eiAom k. yr ti/ik A m p M . Lt.<p. iv t- 
dtuzj M\jorf\juM dokładnego w ykonania po i,re- 

duKowanych tanach .
“Uf trupi roximJuaxiX p4<kcm ^m  pa/ca,. uałw U t. 
trtMMtm. 'Mpetouje d^ktodeuc, i  oWioŁtwu itajfeuusj,

J. V/RCMERA
fabryka m a s z y n

we Uwowie, ul. Gródecka 1. W.
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Dodatek powieściowy do Km 50. „Iskry”.
V o n  K r a m s t

przez

Autorkę „Opowiadań

(Ciąg dalszy. — P a t rz  dodatek powieściowy 

do Nru 49. nI sk ry “).

— A wiesz ty, dziecko, —  mówił, siadając 
obok Michasia — zkąd się to biorą wpływy tych 
istot bursztynowych?... Nie wiesz.,  to ja  ci po­
wiem, zkąd?... nie jakby ci mówił romansopisarz, 
poeta, marzycie], lecz jakby powiedział fizyolog 
anatom. N ihil est in intellectu quin prius fuerit 
in sensu. Wpływ ten  pochodzi od galaretki szkli­
stej, przezroczystości rogówki, blasku tęczówki 
jej oka; od delikatności ust naskórku, pod którym 
płynie ciepła i zdrowa purpura; od prądu płynu 
elektrycznego, który się wydziela z porów jej 
miękkich warkoczy; od białych ramion, których 
gładkość i czerwoność polega na ilości soków g li­
cerynowych, podskórnych ; od architektoniki ko­
ści, z elastycznemi powiązaniami z s o b ą ; od krwi 
z dobrą przymieszką żelaza, co stanowi tempe­
ram en t;  od jej ciała z nieujętą wzrokiem siatką 
nerwów...

— P a trz a jż e ! — ciągnął dalej, rozkładając 
przed Michasiem leżące na stole olbrzymie album, 
w kosztownej oprawie — czy widzisz jakie  pię­
kne są te kobiety ? — I wskazywał palcem jedne 
po drugiej, karty fotograficzne. To są najpiękniej­
sze kobiety w Europie, ezyli raczej, z każdej wy­
zyskana przez upozowanie, jakaś  cudna do­
skonałość.

—  Te kobiety żyją, ruszają się, wabią nas 
do siebie. Ta zaczepia wzrok twój rozigranem 
spojrzen iem ; ta cię pieści pocałunkiem ust ró­
żanych... tej warkocze spłynęły na ciebie w ła- 
skotliwej f a l i .. tej ramiona otoczyły szyję twą 
miękkim gorącym pierścieniem... w tej sok czer­
wony rozgorzał, pluszcze witryolem... ta... Do­
brze, dobrze, przyglądaj się im p i ln ie !... Gdzież 
je s t  przy tych kobietach ów duch, o którym roz­
prawialiśmy tak pięknie przed chwilą?.. Mówiłeś, 
że chciałbyś posiadać skarby całego świata, nie 
dla majonezu, nie dla pasztetu... One są najwię­
kszą finezją, że tak powiem gas tro n o m iczn ą .. 
one... piękne kobiety !... Wobec takiej potrawy, 
pierzchają idee humanitarne... ten półmisek, to 
tw ó j ! nic z niego nie dasz b l i ź n i e m u Eine 
K rnfł, die nicht an den S to ff gebunden wdre, ist 
eine ganze beere Vorstellung. Tu jest m a te r ja ; jest 
życie, jes t  u p o jen ie ! Tak, dziecko, urojone roz­
kosze ducha są rozpaczliwym wymysłem nędza­
rzy, jest  to zasycenie głodu szklanką źródla­
nej wody.

— Mówisz, że nie chcesz stać się niewolni­
kiem zbytku, który jest despotycznym władcą 
swych poddanych? A ja  ci pow iadam : zbytek, to 
wspaniały monarcha, on pieści swego lennika, 
kołysze go na złotogłowiu! Nie chcesz znać tego 
hojnego pana, a zaprzedałeś się w mizerną nie­
wolę paradoksów, one cię shołdowały, nic od 
nich nie bierzesz, nic z nich nigdy nie weźmiesz, 
wszystko przy nich zostawisz, a twoja starość 
zapyta cię kiedyś: „w co włożyłeś swe życie? “ 
odpowiesz jej z ponurością g ro b o w ą : „nie mam 
w spom nień !“

— Człowiek, który się wstrzymuje od rozko­
szy doznania zbytku, jes t  pozbawionym siły, wiel­
kości... Ten mocarz, kto wszystko dla siebie za­
garnie i udźwignie to w szystko!...

— Jesteś młody, masz temperament, jesteś 
mocarzem, jesteś po tężn y m !..  Przyłóż do ust 
pierwszy kielich rozkoszy! całuj, pieść, dotykaj 
się tych białych ramion, przykładaj do skroni te 
jedwabne sploty, daj się kochać... i kochaj !.. ja  
ci dam jedną z tych, które tu widzisz w albumie... 
albo dam ci je  wszystkie!...  jutro... pojutrze!...

I  Michaś nagle oszalał teraz. Miniaturowe, 
martwe kształty z obrazków rosły mu w oczach, 
n ab iera ły  ciepła, życia, wyciągnęły doń ramiona

Z rozdętemi nozdrzami, z iskrzącym wzro­
kiem, z zaciśniętą kurczowo p ięśc ią :

— D a j ! — zawołał.
Ale trwanie Michasiowego szaleństwa było 

krótkie.
Włodzimierz, w miarę, jak  mówił, porywał 

się s a m ; z jego dziwnej natury wybiegło coś 
nieokiełzanie stepowego. W tej grze o stawkę 
z Michasia, Włodzimierz zapalony nerwową żądzą 
wygranej, mimowolnie rzucił i siebie do puli. 
I  naraz począł wszystkiemi władzami swej orga­
nizacji przyzywać do siebie, nie te, z wyzyska- 
nemi szczegółami doskonałości, przez upozowanie, 
nie te, które znał, lub posiadał kiedykolwiek... 
lecz tę, którą widział przelotnie, tę... czarownicę 
z bajki polskiej... tę... błądnicę, wiodącą na bez­
droża... tę... senne zjawisko z legendy żerdziń- 
skiej... tę., dyjament, który się nie różni od sa­
dzy... t ę . ,  bursztyn który po grecku zwie się 
elektronem... Mefisto kusiciel utopił się sam po­
kusą i stracił swą moc kuszącą.

Michaś przejrzał się w Włodzimierzu — i 
natychmiast szaleństwo odwinęło się od jego 
mózgu.

— O ! panie von K r a m s t ! —  zawołał — 
bawisz się mną, jak szczenięciem, które się drażni, 
by w psa złego urosło ! A przecież jesteś ze krwi 
szlacheckiej... i pewnie ze krwi rycerskiej... Olśniła 
mnie błyskotliwość twego wykształcenia, tajemni­
czość twej dziwnej n a tu r y ; zdawało mi się, żeś 
ty jest  jednym z wybranych, że z twych piersi 
wytryśnie źródło uczucia, a ludzkość podstawi 
urnę z białego marmuru... i pić będzie napój cu­
downy, na żywotność, na zażegnanie wszystkich 
chorób, na uzdrowienie niemych, ślepych i chro­
mych od urodzenia... Ale z ciebie, panie von 
Kram st, nikt nic nie weźmie, przeciwnie, ty 
chcesz wszystko wyjąć, z piersi ludzkiej, nie dla 
pożytku swego, bo i ze swpjem nie wiesz co zro­
bić, lecz by zmienić człowieka w nędzarza. Nie 
chcesz prowadzić żadnej bucbalterji uczucio­
wej, bo nie znasz honorowego obowiązku czło­
wieczeństwa. Wstrzymujesz się od doznania wspa­
niałomyślnych uniesień, bo nie umiesz się bronić 
przeciw pospolitym popędom. Nienawiść, którą 
masz do ludzi, iść musi z okrucieństwem w p a rz e ; 
to też okrutnym jesteś często, panie von Krams. 
Ty nie wńesz, panie, że kobieta u nas stoi na 
wysokości, i nie spada na półmisek smakosza, 
nie daje wyzyskać swej doskonałości przez upo­
zowanie, ale jeszcze na swoją wysokość pociąga 
za sobą mężczyznę Panie von Kramst, my tu nie 
jesteśmy motłochem !... Pytałeś mnie pan, czego 
chcą polacy ? teraz ci mogę odpowiedzieć : chcą 
oni pojedynku z takimi, za jakiego cię miałem, 
panie von Kramst!...  pojedynku na... szlache­
tność!.,.  Ty, panie von Kramst nie podniesiesz 
tej rzuconej rękawicy, boś tchórz, bo w twej n a ­
turze niema miejsca na odwagę, bo nie znasz ry­
cerskości, szlachetnym być nie potrafisz !... Bóg 
z tobą, panie von K ra m s t !... odchodzę, strząsając 
prochy twego domu, z mego o b u w ia !

Po tych słowach Michaś wybiegł z pokoju.
I  wnet po odejściu Michasia we Włodzimierzu 

rozraiotał się straszliwy wicher.
Ten proch marny, ta kość z kości nikczem­

nika, ten... śmiał jemu, von Kramstowi, potom­
kowi rycerzy, jemu, który miał za nic ludzi, jemu, 
zarzucić brak odwagi, brak honoru, brak szla­
chetności, tchórzostwo...

Gad wyjęty z błota, dla zabawki pańskiej, 
ukąsił zabawiającego się nim pana.

Szaloną odwagę Włodzimierza znano po­
wszechnie wszędzie, z kilku głośnych pojedynków, 
cywilną też w różnych sp raw ach ; nikt dotąd nie 
miał w podejrzeniu, ani honoru, ani odwagi, ani 
rycerskości Włodzimierza von Kram sta. Aż tu 
pierwszy lepszy łupserdak, którego niebacznie 
spoufalił do siebie, nazywa go w głos nieszla­
chetnym i tchórzem. Co się stało, że Włodzimierz 
nie wtłoczył zaraz tych słów obelżywych w g a r ­
dziel jarmarcznego deklamatora?

Włodzimierz trząsł się, zgrzytał zębami, szar­
pał odzienie na sobie. Coś z ojców teutonów wy­

zierało z jego oczu, coś jak  miecz, jak  ogień 
wypadało mu z piersi.

—  Nie, nietylko on... ten mizerak, syn ni­
kczemnika, powinien odpowiadać za zniewagę 
wyrządzoną...

Teraz W łodzimierz zrozumiał żelaznego księ­
cia... teraz rozumiał zastosowanie ausrotten... teraz 
wreszcie wie on, kim je s t!  teraz wie już, czego 
chce... on chce władzy, dostojeństw... chce także 
mieć. tu Michasia przed sobą... musi go mieć 
z a ra z !...

Zadzwonił. W szedł Colin.
W tej chwili Włodzimierz przypomniał sobie, 

co mówił ten mizerak polski, Michaś.
— Jesteś pewnie, panie von Kramst, ze krwi 

rycerskiej.
A czyż w nim samym nie ma rycerskości, 

nie ma szlachetnych pojęć?... Zaprawdę są! Tak, 
Włodzimierz czuje, że jest szlachcicem, że co 
nizkie, nieszlachetne, dalekiem jes t  od niego. 
Von Kramst nie może się dotknąć do żadnego 
brudu, on musi być honorowym, dosto jnym ! — 
Po co przywołał Colin’a ?  — Bądź co bądź, 
chciałby widzieć Michasia... lecz Michaś nie przyj­
dzie teraz z dobrej woli... a Włodzimierz nie 
chce już dopuścić się gwałtu na nim !

Odprawił z niczem Colin’a.
Teraz począł rozpamiętywać całą rozmowę 

z tym nędznym chłopcem, który mu ub l iży ł ; roz­
bierał ją  w myśli uważnie, po szczegółach, a przy 
tym rozb.orze, paroksyzm jego gniewu, to opa­
dał, to wzmagał się na nowe. W tej jego dzi­
wnej naturze, staczała się widocznie jakaś walka.

Włodzimierz gardził ludźmi, a oto, znalazł 
się taki, proch marny, w porównaniu z nim, bez 
fortuny, z nazwiskiem splamionem, niedouczek, 
wypędzony ze szkół, takie nic społeczne, wyro­
stek jakiś, który nim, von Kramstem, bogatym,
wykształconym, wielkim panem —  pogardził — 
i w twarz mu swą pogardę rzucił.

Kimże on jest ten von Kramst, że n im  g a r ­
dzić można? Kimże on będzie, jeźli nie podniesie 
tej rękawicy, rzuconej jemu, von K ram stow i?

Naraz z tej dziwacznej natury Włodzimierza, 
coś się odzywać poczęło... były to głosy dziwne, 
rzewne i energiczne; od ich wibracji zatrzęsło 
się całe wnętrze Włodzimierza. Młody von Kramst 
wsłuchiwał się w te głosy — i nagle zrozumiał 
wiele... zrozumiał nawet to, co mu niegdyś po­
wiedział ten nicpoń, Leonidas Kostias, że trzeba 
być sprawiedliwym, mieć rycerskość, serce, rozum 
i szacunek dla ludzi... zrozumiał także doniosłość 
rzuconej rękawicy... owego pojedynku. Ten  nowy 
Dawid, drobny, bezmocny, zdumiał go. Ten D a­
wid , znieważający Kruppów, Wasergewehrów, 
Chasspotów, Armstrongów, Mauserów, Dreysów, 
Wernderów, Werndiów i całą plejadę budowców 
zniszczenia, uzbraja się krzemykiem, z potoku 
wiedzy i etyki, rzuca swą rękawicę, chce poje­
dynku na szlachetność!

Hej, kto podniesie tę rękawicę ?
— Podniosą ją  ludzie rycerscy, o chrześci­

jańskiej sprawiedliwości, o wielkiem sercu, o po­
tężnym rozumie, ludzie, którzy szanują lu d z i!

Podniosę ją  tymczasem ja !  — powiedział 
sobie Włodzimierz, — a siadłszy przy biurku, 
napisał do Michasia list tej treści.

„Wyzwanie twe, panie Michale, przyjmuję! 
„W sprawie tak wysoko honorowej, musimy 
„obaj porozumieć się. Nie uciekaj odemnie !

„Jeźli wszystko, coś mówił jes t  pustą fra- 
„zeologją, a szlachectwo twoje podszyte tcho- 
„rzern, to nie przybędziesz, ale umkniesz 
„zawczasu z placu.

„Przeprasza cię za przeszłość, Włodzimierz 
„Von Kramst, który nigdy nie splami ry­
cerskośc i ,  i który cię szanuje".
Skończywszy pisanie, Włodzimierz zadzwonił 

powtórnie, a gdy, wszedł Colin, polecił mu od­
szukać zaraz pana Michała Siedlickiego — i od­
dać mu ten list.



Nazajutrz, po scenie wyżej opisanej, W ło­
dzimierz o pi%tej z rana  był już na nogach. 
Golin zdawał mu sprawę ze swych poszukiwań 
młodego Siedlickiego: wczoraj nie było można 
znaleźć nigdzie Michasia; mówiono, że chłopiec 
nocował u pisarza gminy żerdzińskiej, ale już 
do dnia, ani jego, ani pisarza nie zastali w gm i­
nie, ten ostatni bowiem pojechał w interesie 
urzędowym do miasta.

Z  polecenia Włodzimierza, rozpoczęły się 
znowu dzisiaj nowe poszukiwania. Leonidas udał 
się w tym celu do miasta, pewny, że tam wreszcie 
spotka Michasia, Siedlicki zaniepokojony, rozpy­
tyw ał wszystkich o syna. Wiedzieli wszyscy, że 
młody von K ram st umiał się niecierpliwić, gdy 
szło coś nie po jego myśli;  tego więc poszukiwa­
nego musiano koniecznie zaraz dostawić do.pałacu.

Tymczasem Włodzimierz czuł się po wczo­
rajszej burzy prawie zupełnie uspokojonym na 
n e rw ach ; z nieznaną mu oddawna cierpliwością, 
czekał na to spotkanie i pojednanie się z Mieha- 
siem, czuł również jakieś przeobrażenie się w so­
bie, czuł życie jakieś, które go rozgrzało.

Wczoraj jeszcze gotów był upędzać się do 
upadłego za tą baissą  istót, na obraz i podobień­
stwo Boskie stworzonych; wczoraj drażniła go 
cnota ludzka, p ragną ł zaraz stanąć przy tej cno­
cie i nie odejść od niej poty, póki nie znajdzie 
dowodów, że opinia ludzka je s t  niedołężną, że to, 
co sąd ludzki uznał za poczciwe, jest w gruncie 
rzeczy nizkie, wypływające nie z ducha , lecz 
z namiętności. Wczoraj fakta nie miały dla niego 
żadnej wartości, patrzył na nie z ironią, dziś 
zastanawia się nad zdarzeniami, i roztrząsa je 
bez uprzedzenia. Wczoraj pragnął bawić się, by 
uniknąć nudy; dziś... nie przyznaje się., co pra­
wda, że rozrywkę swą dawną zarzucił;  dziś sądzi, 
że rozrywka ta dawna zbrzydła mu już, sądzi, 
że trafiła mu się inna, oryginalniejsza ; od dziś, 
bawić się będzie w szlachetność!

V. Owoż tedy, zanim coś postanowi w kierunku 
tej nowej gry, Włodzimierz wybiera się w tei 
chwili na polowanie.

Właśnie strzelec dał znać, że wczoraj wy­
patrzono legowisko wilcze; można było wziąść 
z gniazda dwoje wilcząt, bo starek przy nich nie 
było, ale wiedziano, że pan von Kramst lubił 
zwierza broniącego się, więc też nietknięte wil­
częta zustały do przybycia pana, a s t a r e : samiec 
i samica zwykle rano w legowisku, bronić pe­
wnie będą z zajadłością swego potomstwa.

Colin obuł już Włodzimierza w wysokie buty, 
teraz zapinał na nim malowniczy strój myśliw­
ski. Von K ram st był smukły, dorodny; opięta 
kurtka, z ciemno-zielonemi wyłogami, podnosiła 
wdzięk jego prawdziwie męzkiej postaci.

Było już kwandrans na ósmą, gdy Włodzi­
mierz skończywszy śniadanie, miał wyruszyć do 
lasu. Ale w tejże chwili Colin zameldował Abrama 
Wulfa, propinatora i dzierżawcę jednego z fol­
warków wilczańskich. Żyd natarczywie domagał 
się posłuchania u dziedzica, w interesie nadzw y­
czaj ważnym i niecierpią<.-yin zwłoki.

— Wypędź go do djabła! —  zawołał Włodzi­
mierz

— Excellencjo, — odrzekł kamerdyner — 
żyd u trzy m u je , że poważne niebezpieczeństwo 
grozi, waszej excellencji... chłopi zbuntowali się!...

—  To niech się buntują! poślij też i ich do 
d ja b ła !

Nagle wpadł do sńli Abram Wulf.
— Jaśnie p a n ie ! - — wołał z widooznem 

przerażeniem w całej flzognortii — jaśnie panie, 
niech jaśnie  pan zastrzeli Abrama, a on prawdę 
będzie gadał!. . .  Wszystkie •chłopy z Żerdzi i n ie­
które wilczańskie idą ua pałac jaśn ie  pana, a ta ­
kie okrutne, z cepami, z widłami, że, aż strach.

Włodzimierz zmarszczył brwi.
— Wiesz, żydzie, ■— odrzekł —  że przebojem 

nie wchodzi się do pokojów dziedzica Wilczanki, 
szczególniej prawo to ma być stosowane do żydów.

A zwracając się do kamerdynera:
— Wyrzuć go za d rz w i! — dodał.
— ja śn ie  panie, — wołał Abram — panna 

Zapolska...
Ale już Colin ujął go ze spokojem za kołnierz.
Włodzimierz drgnął.
— Puść go C o lin ! rozkazał.
Żyd wyśliznął się z rąk kamerdynera — 

i śmiało przystąpił do Włodzimierza.
— Jaśnie panie, — mówił pospiesznie — ja  

wszystko powiem jaśnie panu, ale tylko jaśnie 
panu samemu...

Włodzimierz skinął ręką na Colin’a, a ten 
wyszedł z sali jadalnej. Dziedzic z propinatorem 
pozostali sam na sam.

Abram W ulf od lat piętnastu z całą rodziną 
zamieszkiwał w dobrach wilczańskich, gdzie na 
folwarku zajął dom wygodny, który stał w środku 
między dwoma głównemi karczmami, jedną  na 
skraju Wilczanki, drugą we wsi przyległej, a także 
na skraju położonej,

Abram wszedł do Wilczanki, jako propinator, 
zrozumiawszy manipulację gospodarczą, jak  L eo­
nidasa, tak i Siedlickiego, zaopiekował się w szer­
szych rozmiarach całemi dobrami. Kiedy sprze­
dano całkowity inwentarz dworski, Abram zapro­
wadził tu swoje konie i bydło, podtrzymywał 
nawet czas jakiś gorzelnię własnym kosztem. 
W  interesach znosił się zawsze z Siedlickim, a 
widocznie w skutek owego znoszenia się, Abram 
przyszedł do takiej powagi, że nic się tu nie działo 
bez niego, obecnie zaś gospodarzył na całej włości 
wilezańskiej. Wiodło mu się też dobrze w W ii- 
czance: mówiono, że gdy tu nastał, nie miał 
więcej kapitału nad tysiąc r.ubli, teraz zaś, po 
wyposażeniu już dwóch synów i trzech eurek, 
obliczano, że posiadał jeszcze sam na siebie, 
przeszło sto tysięey, na różnych hipotekach, 
w mniejszych, lub większych sum ach , pou 
mieszezanyeh.

( Ciąg- dalszy n a s t ą p i ).

Artykuł nadesłany.
Świeczniki naszej ej wiiizaeji.
Do obszernej, lecz i nader smutnej kroniki po- 

żogów la t ostatnich, dodać musimy dwa doszczętnie 
spalone m iasta Pomorzany i Podhajce, które p rzy ­
niosły nam prócz, l 1̂  miljonowej s tra ty  m aterjalnej, 
śmierć k ilkunastu  nieszczęśliwych ludzi.

Ogrom tre l’ nieszczęść, mimowoli przypomina 
nam barbarzyńskie czaszy Neronów i Cezarów rzym ­
skich, lecz komuż Iz jś  przypisać należy tak  olbrzymie 
k lęsk i, k tó re  tak  system atycznie nas nawiedzają, 
ty lk o  n a m  sam ym .

Co pomogą wszelkie nawoływania prasy, jęk i 
tysiąca nieszczęśliwych pogorzelców, .ustawy władz 
o zabezpieczaniu budyuków m aterjałam i ogniotrwałymi, 
jeżeli je  sami tak opornie nie chcemy wykonywać.

N iech zatem posłuży świeży fak t, który o niemal 
cała Łasza prasa podniosła, z groźnie w pierwszej 
chw ili zapowiadającego się pożaru, w browarze Li- 
lienfeida przy  n'icy Kleparowskiej we Lwowie, gdzie 
zdaw ało się, że pożar przybierze rozm iary ognia 
Syryjskiego, tymczasem ogień zniszczył zaledwie dwie 
ogromne szopy, których dachy k ry te  były odwiecznym 
gontem, resz ta  budynków, pomimo że stały  w naj­
w iększym  ogniu, przy braku wody, ocalała, mając 
dachy k ry te  krajową ogniotrw ałą asfaltową tek tu rą  
z lwowskiej fabryki p. Szeligi - Łyszkiewieza inży­
n iera, a ile nam wiadomo te k tu ra  p. Łyszkiewieza 
je s t  tańszą od siomy i gontów, bo kosztuje zaledwie 
50 centów metr. roboty na dachu, a zatem i do­
stępną dla wszystkich

Czyż^ w obec tak doniosłego faktu  i odbytej 
próby ogniowej z krajową tek turą, którego świadkami 
b y li: główno-dowodzący wojskami ks. W irtem berg,

Prezydent i Wice P rezyden t m iasta, oraz licznie 
zebrana publiczność, . urzęda budowlane miejskie nie 
powinny stanowczo \  ^nerg ięzn ie n ikazać zmianę, 
dachów słomianych i zastarzałych gontów, na dachy 
z tek tu ry  ogniotrw ałej, ażeby raz  już zapobiedz sze­
rzeniu się pożarów i zabezpieczać m ajątek i rucho­
mości, ciężką nieraz pracą zdobyte mieśzkańców 
m iast i miasteczek.

'  P raw dziw e i najlepsze P iW O  p ilz n e ń rfjd e
je s t z  b rcR rc.ru  a k c y jn e g o  w  P i l z n i e
(Czechy). — To, właśpi.e, p i w o  p i l z n e ń s k i e  
z  a k c y j n e g o  b r o w a r u ,  jest. najbardziej w ca­
łym świecie rozpowszechnione —  na głównym sk ła­
dzie znajduje się we Lwowie u

o z j a s z a  w i k ś ł a ,
a następujące niżej wymienione ńrm y sprzedają to 
piwo pilzueńskie:
B reitm eyer  W ilhe lm , re s taurac ja  ulica Trybunalska.  
Griinfcld Rubin,  re s tau rac ja  ulica K aro la  Ludwina,  
(frzywińaka Antonina,  re s taurac ja  P lac  Marjacki.  
Garlunkel  Ozyasz, res taurac ja  ulica Wałowa.
G raf  F . ,  restauracja  ulica Karola  Ludwika.
Gliński Antoni, ogród „Zacisze11.
Janowiez Krzysztof, restauracja  ulica J a g i e l l o ń s k a .  
Kossler J. , re s taurac ja  kolej Karola Lu Iwika.
L udw ig  Jan ,  restauracja  ulica Krakowska.
L ip ińsk i  A., restauracja  Hotel Angielski.
Pfink S., restaurafja, Rynek.
Rothbcrg  'Abraham, restauracja  ulica Kazimierzowska. 
R udolf  Jędrze j ,  res taurac ja  ogród Jezu ick i.
Stadtmiil ler Ludwik, re s tau rac ja  u lica  Krakowska. 
Salzberg Herm an, re s tau rac ja  ulica Kazimierzowska.
Silbcr Leon, restauracja- ulica G ró d e c k a .
Strnad Karol, re s tau rac ja  Kasyno wojskowe ni. Fredry . 
T annenbaum  W ilhelm, res tau rac ja  u lica  Karola Ludwika. 
W iese r  S., główny skład piwa daszkowego ul. Sykstuska 14. 
W iksel  Max, re s tau ra c ja 'u l i c a  Ormiańska.

W enzei Józef, re s taurac ja  „Towarzystwo F ro h s iń 11 i ogród 
„Wysoki zam ek’1.

W  handlach korzennych i pokojach do śn iadań  :

Wojciechowski S tanisław, ulica Chorążezyzny.
Szkowron Albert,  plac Maryacki.
RoSsek, ulica Gródecka.
Mieczkowski Karol ,  Rynek.
M ayer  Henryk, plac Cłowy.
Kozłowski Wł. ,  ulica Gródecka.
Boduar J a n ,  ulica Akademicka.

N ależy zwrócić uwagę Szan. Publiczności, że 
prawdziwe Piwo Pilzneńskie je s t tylko z browaru 
akcyjnego w  Pilźnie i je s t to właśnie to piwo 
pilzneńskie, które w całym świecie pozyskało sobie 
sławę, uznanie i aprobatę najpoważniejszych lekarzy, 
k tórzy  po bliższem zbadaniu odnaleźli w niera wiele 
p ie rw ia s tk ó w  odżywiających j  higienicznych. P u b li­
czność biorąca piwo pilzneńskie do domu, albo też 
pijąca w zakładach publicznych, w yraźnie żądać po­
winna piwa pilzneńskiego z akcyjnego browaru, 
bo tylko to jest prawdziwe piwo pilzneńskie.

Piwo pilzDeńskie z akcyjnego browaru, znajduje
na głównym składzie we Lwowie u Ozjaaza 

Wiksla.
W szystkie wieksze i starsze restauracje i sklepy 

korzenne, jako ludzie fachowi, biorą w yłącznie piwo 
pilzneńskie z akcyjnego browaru, a to z tego 
powodn, bo je s t o wiele droższe ud innych browarów 
pilzneńskich dlatego, że je s t  daleko lepsze. Tak samo 
postępują i w innych miejscowościach, bo tylko piwo 
pilzneńskie pochodzące z akcyjnego brow aru w P il­
źnie (Czechy) je s t prawdziwem, uznanem i reno- 
mowanem najlepszem piwem pilzneńskiem.
Pierwszy Pilzneński akcyjny browar w Pilznie.
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L U B I E Ń
Zakład kąpielowy siarczany

20  klm tr. od Lwowa, 7 od Gródka, 
ty le i od Szczerca..

(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu.)

Początek sezonu 20 maja.
Lekarz  ordynujący  Dr. C. Sztembarth.

Choroby uleczalne : Reumatyzm 
mięśni i stawów, dna, obrzęk kości po 
zwicn.rięciaeh, z łam aniach ,  nerwobóle, 
nerwice," niedowłady i porażenia . Choroby 
skóry, wypryski,  csutki,  liszaje, zołzy, 
czyli skrofuluiznośe i zas ta rza ła  kiła. 
Cierpienia  kobiece, ja k  b iałe  upłuwy i 
obrzęki naokułomaeiezne, choroby płuc. 
jak  katary  oskrzelowe, rozdęcie  płuc  itd.

Środki lee „iiic ee: Kąpiele siar- 
ezane, szlamowe, łaźn ia  parowa, przy- 
rządy hydroj atyezne, tusze, kąpiele  rze-SŁ53T *“•>—“*1 —•*%

Łazienki w tym roku urządzone z wiel­
kim komfortem. Wanny porcelanowe, mo­

zaikowe i metalowe. Posadzki mazaikowe. 
Sprowadzenie wody do wanien wedle naj­
nowszej metody. Znaczne ulepszenie k ą ­
pieli szlamowych.

Urządzenia i roz ryw k i: I)vk
res tau rac je  katolickie, jed n a  izraelicka,  
m leczarnia ,  :klepy, muzyka zakładowa 
dwa razy dziennie, p a rk  30-morgowy, 
czytelnia, »ala balowa z rcuniouami co 
tydzień, bilard, kręgielnia, strzeinica, fo r­
tepian, msza w kaplicy codziennie.

Pomieszkania z kompletnem u rzą ­
dzeniem od 50 et. do 1 złr .  20 ot. lfą 
dobę. D la  mniej zamożnych gości pokój 
z kuchenką i urządzeniem 50 et. dzieu- ■ 
nie,  m iesięcznie  12 złr.

Zniżona cena jazdy pocztowej 
m iędzyjLwowem, a Lubieniem na 75 ot. 
od osoby.

Fiakier zaldadowy z Gródka 40 ct. 
od osoby

W  sezonie 'I .  od. 20. maja do 20. czer­
wca, i 111. od 20. sierpnia, ceny pomiesz­
kali o 20°/0 niższe. W  tym czasie biedni,  
opatrzeni świadectwami ubóstwa pr7.cz- e.

k. starostwo uwiorzyteli iinnemi, u trzym ują  
znaczne ulgi

Zarżad a kładu zdrojowego
w Lnbienin. 4737 4—6.

RYMhNOW
zakład zdrojowo-kąpielowy

d la osób skrofulicznych, 
anem icznych i osłabionych ,

położony w ziemi Sanockiej,  w uroczej 
dolinie karpackie j wśród lasów szpilkowych,

otwartym został z d. 20. Maja
od którego to dnia  po dzień 30. Czerwca 
i od 15. S ie rpn ia  ceny pomieszkali o 1/s 
część tańsze. Od taksy tylko te osoby 
opatrzone legalnem świaneeti.em ubóstwa 
będą uwolnione, które p rzybędą  do Z a ­
k ład u  przed 20- Czerwca. Od stacji „R y­
manów kolei transwersalnej,  oddalonej od 
Z akładu  o 6 kilometrów, kursu ją  wózki 
i powozy, których woźnice są zaopatrzeni 
znakiem Z akładu  (uerb Pilawa), za inne 
Zakład  odpowiedzialności nie bierze. L e ­

karzem zakładowym  jes t  Dr.  Józef  B ukiet  
mieszkający w Z akładz ie  w domu własnym. 
Z ak ład  rozseła  wodę m ineralną  ze wszyst­
kich 3 źródeł, sól leczniczą do użytku 
wewnętrznego i zewnętrznego, tudzież ług 

bromo-jodowy.

W szelkich  objaśnień} udziela

4735;' 6-2 w  R y m an ow ie .

Podaję niniejszem do wiadomości Szan. 
P .  T. Publiczności,  że w

Mleczarni mojej,
o p rócz  d oskon ałego  n a b ia łu . j e s t  
z a w s z e  ch łeb  w ie jsk i ,  m asło  i t. d.
Z ap ew n ia jąc ,  że będzie mojem staraniem 
wszelkim wymogom szanownych moich 
gości zadość uczynić, proszę o l icznv  udział

Ł .  K o r a l e w i c i e o w a
w łaścicielka mleczarni

we Lwowie, przy ul. T ea tra lne '  1, 10 
(4738 ' 6 - 1 )
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